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Droga do dobrobytu wsi 
prowadzi p rzez spółdzielczość produkcyjna 
Co wykazały narady aktywistów w cały1n kraju 

la.k iuż donosiliśmy, 25 bm. odbyły się w pt)lł7.0Zególnycb wojewódiztwa.ch narady 
aktywtJ gospodarczego spółddeini produkcyjnych, na których omówiono bunliwy wzrost 
lkmby spółdzielni produkcyjnych w osta.tn ich kilku miesiąca.eh, podkreślano mocno roz­
wój 1ospodarcLy spółd>d.elni oru neroko od zwiere>iedlano błędy i niedociągnięcia w do­
'b>ehczasowej pracy. 

Wiele miejsca. w dyskU&ji zebra.ni poświęei'łi wa.ke L'Złonków spółd?Jielni z dywersyjną 
robotą bagaeey -mejskich. 

dąrą wieś polską do dobrobytu. 
Narady pokazały \Vreszcie jak przemofoie 

dzlała przykład Zwią.zku Radzieckiego. Uwy 
datniło się to szczególnie w gorących owacjach 
na cześć Zw. Radzieckiego, w czasie opowiada­
nia uczestników wycieczki do ZSRR o pracy 
i życiu kołchozów . Głęboki podziw chłopów 

~6łowo została również omówiona. ł ganizowaniu i ugruntowan iu podstaw gospo- polskich dla pracy i osiągnięć radzieckich koł­
'W'Jelka pomoc, której udziela.ją spółdmel- darczych spółdzielczości. W wypowiedziach chozów będzie jednym z ważnych czynników, 
niom produkcyjnym Państwowe Ośr-Odki Ma c:donków spółdzielni produkcyjnych przebija- ułatwiających masom chłop3kim wybór właści 
azynowe - moc.na ba"Za maseynowa., od któ- ła głęboka wiara i 1>rzekonanie o tym, że spół wej drogi do p-rzekształcenia gospodarki rol­
rej zaileżny jest w dużym stopni.u przyszły dzielczość 1>rodukcyjna jest jedyną drogą, wio I nej w Polsce. 
szybki r011Wój spółd'lJielni produkcyjnych. 
Praemawiający na naradzie w Szczecinie 

wicemar.sea.9'.ek Sejmu Zambrowski stwierdził 
m. in„ że województwo szczecińskie w rorz­
w0ju spółdzielczości produkcyjnej należy do 
praodujących województw. 

$wiadcrz.y to, że coraz szersze r2esze chlo-
• pów mało i średniorolnycli przekonyvn1ją się 

o tym, że jedynym sposobem zapewnienia 
masom chłopskim dostatniego i kulturalnego 
życia, jedynym sposobem likwidacji wszel­
kiego wyzysku jest wstąpienie na drogę rze· 
społowej gospodarki. 

Spółdeielcy - mówił dalej wicemarszałek 
Zambrowski - ebiorą, zgodnie ~ przewidy­
waniami, o wiele wyższe plony niż chłopi in­
dywidualni. Przeciętne plony żyta zapowia­
dają się do 18 q z ha, owsa do 20 q. Już te­
raz spółck;ielcy obliczają, że ich dniówka obra 
chunkowa wyniesie ok. 800 rił:. 

* * "' Omawiając sytuację spółdzielni produkcyj-

Prezydium li f(onferencjl Miejskiej PZPR 

Stalin -
rękoimia poko~u 

5 lat temu, 27 cz;encca 1945 roku, wvcl:z:owi n• 
cz:elnemu ws:ystkich sił zbrojnych ZSRR }ózefo­
u.:i Sr.alinowi, nadano najwyiuy trtuł twjskowy 
- Generalissimusa Zwiqzkri Radz:ieckiego. 

Imię Stalina było sztandarem, wohSl którt:g11 
cały 11aród rad:3PC1d skupił się i zjednociył te 
cięih·ich latach u·o,iny. Z imienieni StaF111 szli w 
bój bohaterscy żołnierz;e radzieccy, 11!isolutnie 
pewni, że pocl kierownicttcem Stalina obronią 
Ojczyznę i rozgromią 1uoga. 

Stalin stworzył no1i·ą naukę o w~jr1i11, niepo· 
równanie U')'Ższą od nauk-i 1':apitalistycz1!ej. Strale 
gia stalinawska jest na,iostrzejszą bro11i•! Armii 
RadzieckiPj. W stalinmcskiej s:kole 11;ycho1cali 
.~i~ do!(.-Qdcy, którzy byli postrachem u;roga. 
Z genialną przcniklitt"ością vdkr~'trnl S11ili•1 plany 
u:roga i obracał je w nir~:ecr. Bituy, te kt6rych 
woiskami rad:rieckimi kierou:ał Stalin sta11owif 
najwybitniejsze w::ory sztuki wojenne;. 

Z tą &am'I 6tmilllną przenikli11·ości11 rrjmcnia 
Generalissimus SUtlin obecnie zbrodnicze plany 
wragów pokoju. Jednocześnie Stalin wyk,iz;al, .:ie 
„zbyt wielkie sq siły społeczne, stojqce na straży 
JU>koju, by uczniowie Churchilla w dziedzinie 
agresji mogli si(>' te przezwvcię:iyć i slcierotooć 
świ!ft na dragę nowej wojny.„." 

Stalin na czele światowego obo::u ptJlroju, SUI· 
lin wskazujqcy narodom drogę do W'}'m1lc::eni4 
trwałego pokoju, ta rękojmia zwycięsłUct, to pew­
no&ć, se pokój :wycięsy wajnę, to gfvan•n:;ia nUt­
:awisło&ci i bespiecsemtwa na; adów. 

n.:;ch na terenie woj. wrocławskiego, wice­
premier Chekhowski stwierdził m. in„ że 
wielką próbą i egzaminem spółtkielarości pro 
dukcyjnej była tegoroczna .kampania siewów 
wiosenn~h. która wylkazała jak na.jwyraź­
niej doniosłe mac.zenie kolektywnej uprawy 
roli. Większość istniejących spółddelni pro­
dukcyjnych ukończyło prace wiosenne o 1-3 
tygodni woześniej i siprawniej niż chłopi go­
spodarujący indywidualnie, co daje gwaran­
cję, że ebiory będą dużo lepsrze. Wsrzystkie 
sp:~·:!:zielnie produkcyjne zakońozyły siewy 
najpóźniej do 29 kwietnia, podczas gdy chło­
pi niezrrz.eszeni siewy ukończy.li do,piero 10 
maja. Tak pomyślne przeprowadzenie si~­
wów wiosennych spowodowało, że obecrue 
we wsiach, gdzie istnieją spóldizielnie, chłopj 
gospodarujący indywidualnie- wyrażają chęć 
pru;ystąpienia do spółd~elni. 

Francuzi mają dość Bidault 

* * 
Narady aktywu g0:podarczego spółd:r.ielni 

produkcyjnych wykazały wielki rozmach w or~ 

i jemu podobnych marionetek Wall Street 
Naród domaga się powołania rzqdu jedności demokratycznei 

Z Paryża donoszą: I „Liberation" domaga się całkowitej z.miany naród. Trzeba prowadzić. nową polityk~ któ­
W chwili, gdy w Pałacu Elizejskim t.oczą się polityki wewnętrznej i zagranicznej Francji, rą zdolny jest zrealizować tylko rząd jedności 

rozmowy w sprawie utworzeni.a nowego ga.- wskazując na konieczność powołania rządu demokratycznej". 
binetu, z ~a~ej Francji ~apływaj' do pre~yde!: jedności ~e,r;io~atycznej.. . * "' * 
ta Repubhk1 depesze 1 rezolucJ.e orgamzacJJ „Ce Sou· pisze: „Panie prezydencie, Fran Komunistyczna Partia Francji ogfosiła de--
demokratycznych, domagają.ce się sformowa.- cuzi mają dosyć pańskich Bidault, Meyerów i klarację, w której sh,ierdza m. in .: 
nia rządu jedności demokratycznej. Plevenów. Ich polityka została potępiona przez „Upadek rządu Bidault dowodzi, że jest co-

Atak przeciw ludowej Korei 
raz trud111iej rządzić Francją wbrew woli lu· 
du i wbrew interesom kraju. Od trzech lat 
interesy Francji zostały poświęcone żądaniom 
imperialistów amerykańskich, ich planom pa 
nowania nad światem. 

Przywódcy partii amerykańskiej usiłują obe 
cnie powołać do życia nową ekipę, która pro­
wadziłaby tę samą politykę. Lud francuski 
przeciwstawia się temu. Pragnie on polityki 
pokoju i niezależności narodowej, polityki ob~ 
ny wolności, polityki sformułowanej w 11-tu 
punktach przez XII Kongres Komunistycznej 
Partii Francji. 

podjęły marionetkowe władze południowej . części 
- Skuteczna kontrakcja wojsk ludowych· 

kraju. 

Jak donosi agencja TASS, Minis~erstwo 
Spraw Wewnętrznych Koreaf1skiej Republi:d 
Ludowo - Demokratycznej ogłosiło komunika:;, 
w którym podaje, że w dniu 25 czerwca br. 
ra.110, wojska tzw. obrony narodowej marionet 
ko\vego rządu Południowej Korei nieoczekiwa 
nie zaatakowały terytorium Północnej Korei i 
wtargnęły na 1 - 2 km. w głąb na północ od 
Tównoleżnika 38 w rejonie Kymczon i Cze1·­
'VOn. 

Rząd Koreańskiej Republiki LudoY'O - De­
mokratycznej ostrzegł władze marionetkowego 
rządu Południowej Korei, ;';e jeżeli nie zaprze­
staną one natychmiast swych awanturniczych 
działań wojennych, poniosą pełną odpowiedzial 
ność za konsekwencję tych działań. 

* • * 
Korespondenci agencji zachodnich donos·ią 

z Seulu, że siły zbrojne Korei Północnej posu­
wają się naprzód po całej linii frontu . Zajęly 
one węzeł kolejowy Kaesong, miasto Poczon j . 
inne miejscowości. żołnierze armii północno­
koreańskiej sforsowali rzekę Imżin, broniącą 
dostępu do Seulu. 

W nocy, z niedzieli na poniedziałek, wojska 
północno-koreańskie posunęły się dalej na po­
łudnie, zajęły mieJscowość l\1u8an, położona w 
odleg-łości 3.6 km. od Seulu i dotarły do Jid-

żong - w odległości 18 km. od Seulu. 
* * „ 

Agencja Nowych Chir1 donosi. że w Kore-i 
Południowe.i szale.ie od d!uższego czasu krwa­
wy terror faszystowski. Bandy policji faszy­
sto"·skiej krążą po kraju, paląc miasteczka i 
wsie. Niszczycielska ich akcja nosi nazwę 
walki z partyzantami. W rezultacie przeszło 
3 miliony ludzi straciło w ciągu ostatnich 
kilku miesięcy dach nad głową. Ludzie ci tu­
łają się z jednej miejscowości do drugiej, pę 
dzą.c 7.ebrnczy żywot. 

Kongres literatów obraduje 

Polityka ta może być z.realizowana jedynie 
przez rząd jedności demokratycznej. 

Nacisk mas ludowych, który obalił rząd Bi­
dault, może i powinien narzucić ten nowy 
l'Ząd i nową politykę. Komunistyczna Partia 
Francji wzywa klasę robotniczą i wszystkicl.. 
uczciwych Francuzów do wspólnej akcji o rząd 
prawdziwie francuski, o Francję silną, demci-­
kratyczną i niepodległą. 

\V następnym komunikacie, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych Koreaf1skiej Republiki 
doniosło, że oddziały ochrony Republiki Ludo­
wo - ·Demokratycznej wraz z jednostkami Ar­
mli Ludowej powstrzymały natarcie przeciw­
nika i przesr,ły do przeciwnatarcia. 

nad zagadnieniami twórczości w warunkach orzemion 

Jak donoszą z Paryża, µrezydent Auriol po 
wierzył radykałowi Queuille misję sformowa­
nia nowego rządu. Queuille oświadczył, że w 
obecnym stanie rzeczy mo:i;e przyjąć jedynie 
misję informacyjną, na co prezydent wyraził 
zgodę. QueuilJe, który podkreślił trudności 
rozwiązaniii. kryr,ysu rządowego, ma udzielić 
ostatecznej odpowiedzi prezydentowi we wto-

Społecznych w Polsce _re_k·----------

W dniu 25 czerwca Armia Ludowa i oddzia­
ły ochrony Republiki w wielu punktach prze­
kroczyły równoleżnik 38 i posunęły się oa 5 
- 10 km. w głąb terytor:um na południe od 
równoleżnika. 

Walki trwają.. 
Agencja Nowych Chin donosi z Pchenjanu, 

te w wyniku zdradzieckiego ataku marionet­
kowego rządu Li Syn Mana, St.ały Komit2t 
Najwyższej Rady Ludowej .tepubliki Koreań 
skiej postanowił utworzyć Komitet Wojen11~1, 
którego przewodniczącym mianowany zoi;tał 
Kim-Ir-Sen. 

W trzecim dniu Zja.zdu Literatów referat o I francuskich Tristan Tzara. Pri.ekazał on 
zadaniach Związku Literatów Polskich wy- Zjazdowi pozdrowienia od francuskich obroń­
gk·ił Leon Kru~kowski. ców pokoju oraz apelował o wzmożenie udzia 

W dyskusji nad referatem pierwszy za- !„ literatów w walce o pokój i prneciwko re­
brał głos .Jerzy Andrnejewski. stwierdzając presjom stosowanym w kraja~h kapitali­
m. in .. że Zjazd powinien wiele uwagi po- stycznych wobec postępowych pisarzy. 
ś'"'.ięcić probler~1om, !~k.ie stały na po~dk~ W toku obrad nadeszła depesza z pozdro­
d~enny_m Wan.zaw?kie~ KonferenCJJ Litera wieniami dla Z,ia2du od Prezydium Zar2ądu 
tow. k!ora .odby!a się po! :oku t~m~. Na_ kon- Głównego Związku Pisarzy Radzieckich. 
ferenc1l teJ stwierdzono, ze nap1ęc1e tworam· 
śei literackiej iest nieporównanie wątlejsze 
od napięcia przemian ideowo - społecznych 
w Polsce powojennej. 

Po przerwie obiadowej przemow1enie p•)­
witalne wyl?łosił delegat postępowych pisarzy 

Z kolei sprawozdanie z działalności Związ­
ku złożyła Ewa Szelburg - Zarembina, po 
c-zvm rozpnc1ęła się dysku~ia nad sprawozda­
niem i nad referatem Leona Kruc·zkow­
skiego. 

Architekci 
z w;zytą w 

polscy 
ZSRR 

Do Moskwy przybyła zaproszona przez Zwlą 
zek Architektów radzieckich deleg·acja pol­
skich inżynierów i architektów. Na dworcu 
Białoruskim gosci powitali przedstawiciele 
Związku Architektów radzieckich oraz człon 
kowie Ambasady R. P. w Moskwie. 

Delegacja zwiedz.i Moskwę, Leningrad, Sta­
lingrad, Tbilisi i inne miasta radzieckie, 11:dzie 
zapozna się z doświadczeniami radzieckiego 
.ltudownictwa miast. 
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do wszystkich . polskich chłopów. Uczestnicy wycieczki ~~1aj~~j/~i;1~a~rj:,i t~~~~bic'f:a ~a~~~~~~~ 

h • d , 1 d 1 ZSRR z czworgiem dzieci. Jak możn;a. ustalić . -· 
dociera 

upowszec n1q OSWIO cienia ro nictwa zapytuje ~a~i -:-. CZ'( _mąż_ nar>rawd~ miesz-
ka w Berlinie 1 Jaki :1est Jego 'l'!dres? Droga 

Ta_ siwiejąc~ .już'. -. starsza ~obieta z jw kołchozi e „II pięciolatka", jest dla niej I dzieci mogły się uczyć, chcemy mieć zape P~~i! ~i~ można przywiązywać zby~ wiel-
małeJ lubelskleJ w1osk1 - Natalla Pana· symbolem nowego życia kobiety wiejskiej. wnioną .starość". kteJ ~„gi do. J?Ogł~sek, które ~agą su: ok~-si k · · t · d ł . . . zać w1adomosciam1, wyssanymi z palca. Nie u - nie Jes przyzwyczaJona o wyg a 40 kwmtali pszenicy z hektara piękne 

24 1 
t . H l" Kl"t . I mniej jednak powinna Pani złożyć podanie 

szania przemówień. Onieśmielenie powięk domy, motocykle," jakie posiada każda ro- .- e ma a ma, 1 zaraz po powr?cie do Sądu Grodzkiego (Plac Dąbrowskiego 
sza jeszcze fakt, że jej słów słuchają uważ dzina w kołchozie „Bolszewik", bia1e łóże zamierza rozpocząc pracę nad stworzeniem Nr 5) z prośbą o ustalenie, czy otrzymana 
nie nie tylko towarzysze wycieczki, lecz czika i wykwalifikowane pielęgniarki żłob :Hobka w swej wsi. Dotąd ta praca szła przez Panią wiadcmość odpowiada praw-
słuchają równie:i: . przedstawiciele władz ka, dźwięczące jeszcze w uszach pieśni jej opornie. Julia Myślińska, jako przewo 'dzie. * • * 
państwowych - słucha Prezydent Bole- kołchozowych zespołów . artystycznych, dnicząca GRN, całą swą energię - któ MIROSŁAWA RIDKODYMÓWNA: Woje­
r.;ław Bierut, premier J. Cyrankiewicz, występujących w pięknej sali kołchozowe rej jej nie brak - poświęci, aby przy- wództwo łódzki.e nie posiada :żadnej szkoły 

· członkowie biura po.litycznego KC PZPR: go teatru _ to fragmenty wspaniale ł_ą- spieszyć powstanie spółdzielni produkcyj- położniczej, natomaist szkoły takie znajdują 
Mó 

· l nych na J0 eJ' terenie pracy się w Krakowie, Poznaniu, Gdańsku, i Za-Wi wię~ powoi, przerywaJ·ąc chwilami. cząc~go się obrazu nowego, szczęśliwego · " '° brzu. Listownych odpowiedzi nie udziela-
- „Już nikt nie będzie mi mydlił oczu życia. 

plotkami. Już wiem, jak jest w kołchozach. Natalia Panasiuk wie teraz, że takie ży 
Jest dobrze. Jest tak, jak chcemy, by by- cie istnieje, przekonała się, że można je 
ło". _ „ . . . . j osiągnąć. 

We wsi Natalu Panas:uk ludzie .ZYJ~ p~ I Wszyscy uczestnicy wycieczki, którzy 
staremu. Odstraszyła ich od sp-0~dz\elm I przez kilka tygo_dni . co.dzień ~potyk~li _si~ 
kułac~a. pr??ag~nda; ~amowała me~.a.ra z chlopami radzieckimi, kto_rzy widzieli 
w mozl:wosc osiągnięcia l~pszego zyc1a. ich wspaniałe osiągnięcia produkcyjne, któ 

Natalia Panasiuk, wszyscy u..::zestnicy rzy rozmawiali z traktorzystami, agrono 
wycieczki zobaczyli w Związku Radziec-:- mami z Bohaterkami i Bohaterami Pracy 
kim to nowe, lepsze życie wsi. Socjaiistycznej posiadają niezłomną wolę 

- 40 kwintali ·pszenicy z hektara zbie- czynu. 
rze w tym roku kołchoz „Droga do komu Te kilka dni, dzielące ich od powrotu do 
nizmu" - mówi z przejęciem z trybuny rodzinnych wsi, wydają im się wiekiem. 
w sali Rady Państwa ob. Setek ze soół- Chcieirby już tam być, chcieliby już zacząć 
dzielni produkcyjnej w woj. szczecińskim. robotę. Tyle przecież jest do zrobienia. 

W walizkach wielu chłopów spoczywa Gdy cel jest jasny robota pali się w rę­
troskliwie owinięty w bibułkę kłos pszeni kach. A tu cel j€st wielki i piękny. 
cy krzaczastej - namacaln€ świadectwo 
wielkości dokonywanej przez umysł ludz­
ki rewolucji w przyrodzie. Jedenaście klo 
sów na jednej łociydze budzi i będzie bu 
dziło wciąż nowe zdumienie i podziw. 

Ob. Wolska: z Łobzowa - matka czwor 
ga dzieci - wraca w opowijdaniu o swych 
wrażeniach stale do wspomnień o opiece 
nad dziećmi, o możliwościach nauki dzieci 
kołchoźnikó_w . Ten żłobek, który widziała 

Mleko -w proszku 
w-yrahiać będziemy w kraju 

Min. Zdrowia dostarcza obecnie zakla 
dorn mleczarskim nowoczesnych urzą­
dzeń i maszyn, przeznaczonych m. in. 
dla o'rganizu iących się fabryk proszku 
mlecznego. Pierwsza taka fabryka we 
Wrz·eśni w woj. poznańskim jest już 
czynna od' kilku tygodni. . 

- „Przecież my chcemy także stworzyć 
lepsze życie sobie i swym dzieciom 
powiedziała Franciszka Wolska ze spół­
dzie~ni Łobzów chcemy, żeby nasze. 

A Maria Karpińska, teraz uzbrojona w my. 
* * tysiące :qiezbitych argumentów, czuje mo , * . 

cno że pokona tych, którzy w jej wsi ZM~.R~\\'lONY_ \\ •. Z.: Radzimy . Pan.u 
' • " • . . • • • - 1 zwróc1c się bezposredmo do Zarządu M1eJskie 

„psuJą robotę 1 ze walka z mmi musi za l go danego miasta (biuro ewidencji) z proi:;bą 
kończyć się wygraną. o udzielenie wiadomości, czy siostra Pana 

. . . żyje i czy nadal mieszka· w tym samym :mie 
Dla ci1łopów polskich, ktorzy wyrwani ście. _ 

z nędzy budują nowe życie, ludzie radziec • ·* • 
cy, wspaniali. a jakże jednocześnie- skrom H. B. Z ŁODZI: Szkoła tańca mieści się 
ni w opowiadaniu o swych sukcesach, są przy ul. Kiliński;go Nr 85.; . 

wzorem. „To nasze starsze siostry i bra- „PRZYGNĘBIONA"i Martwi sill Fani, że 
cia", mówią polskie kobiety i mężczyźni. „trójka pokoju" nie zgłosiła się do Pani po 

B · · · t T ł k -.
1 

. • . podpis i :.ile wobec tego nie mogla Pani dać 
. r~c~a i .s1os ry.. e s owa o res aJą naJ l wyrazu swojej solidarnośei z Apelem Sztok-

lepleJ i naJgoręceJ stosunek do tamtych l holmskim. Prosi Pani o radę. Niecha.i Pani 
ludzi. Te słowa zrodziły się nie tylko z nie : zgłosi się do Wojewódzkiego Komitetu Obroń 
zwykłej gościnności i serdeczności radziec i ców Pokoju - ulica Traugutta . Nr\ ia 
k . h k ł h . 'k' . dl . h . gmach ORZZ). ic o c ozm ow, z uznania a ic osią I * • 
gnięć. I STAŁA czyTELNI<~ZKA z KRAKOWA: 

T sł ł · · . Do wyższej szkoły aktorskiej wymagana jest 
. e. ow? wyros y. ze zrozumienia, ze duża matura. Nie posia,damy jeszcze blii­

tamc1 ludzie przebyli tą samą drogę, po · szych danych 0 urucho.mieniu ś-rednich szkół 
któ;;ej my dziś idziemy i że oni zaszli już 1 

aktorskich, nie znamy więc warunków, jakim 
dalej, że c~ jest wspólny: dobrobyt i szczę odp?wiadać powinni kandydaci do lych 
ście, braterstwo między luźmi, szkoł. * * . * . 

. .,. 

TOMASZEWSKI LEON - KUTNO: Listow 
nych odpowiedzi nie udzielamy. W sprawie 
bliż!zych . informacji, dotyc:zą.cyeh „kursów 
zaocz.nych" dla nauczycieli, zechce Pan nap.i­
sae .\~ę.z.pośre<lnio dQ Pa.ń.~fy;,owej Wyższej Sz.ko 
ły Pedagogicznej, Łódź, Al. .Kościu~zki nr 21 • 

.... • · * 
POKRZYWDZONY Z LODZI: - Nie są· 

dzi.rpY,, !l.QY ~zą~e Jl.Yl.o_,.cf.ocłt()9zenie na dro 
dze . sądowej la-zywdy, -ktora wyrz.ądz<>na zo­
stała przed kilku la.ty. Oszczerców mo~, na.­
tura.lnie, zaskarżyć do Są.du, ale decyzja na.­
leży wyłącznie do pokrzywdzonego. Czy jest 
Pan podopiecinym U1>ezpiecza.lni Społecznej ? 
Przed otrzymaniem od~wiedzi nie wie.o 
my, w jakim kierunku należy wszczą.ć kro­
ki, aby pomóc Panu w sprawie leczenia w któ­
rymkolwiek z uzdrowisk. 

* • * 
J. PORDEK - WIELUŃ: - Listownych 

odpowiedzi nie udzielamy. W syrawie kursc}w 
budowlanych na.leży się zwrócić do PPB, 
względnie do Przedsiębiorstwa Budownictwa 
Przemysłowego - sekcja sz.koleniowa - ul. 
Legionów nr !!1. „ ... 

· * t. J. - KUTNO: - żei)skie Krawieckie 

Wytwarza ona mleko w proszku syste. 
mem rozpyłowym, zapewniającym wyso 
ką jakość produkcji. Proszek ten zacho­
wu je wszystkie wartości odżywcze mle­
ka świeżego. Poza tym ml-eko w proszku . 
nie nastręcza trudności w transportowa­
niu - łatwo się przechowuje i kon~r­

N 
. . . I Gimnazjum mieści się w Lodzi p.rzy ulicy Kró-

a terenie całego kraju odbywają się gminne narady przedzmwne. Na_ z<lJęciu: , lowej Jadwigi nr 36. o bliżaze szczegóły w 

wuje. (n) 
Aktywiści partyjni z gimny Lipie w powiecie Grójec po zebraniu omawlaJą kon- j sp.rawie przyjęcia do szkoły, należy napisać 

kretne zadania oraz podział pracy. Foto AR be~pośrednio ·pod wskazanym adresem. 

Codzienna noroelka „Expressu" A. Nicker 

Amerykańska nauka 
Do profesora Withley'a, chluby jedne· z.orientował się w sytuacji, zaczął mu 

go z uniwersytetów amerykańskich zgło przypominać. 
sił sie wł~ściciel wielkich fabryk chemi- - „Antymolin" jest kapitalnym środ-
cznych mister Pearson. kiem na mole. Już od dwudziestu paru 

- How d10 you do? - rzekł do niego lat wyrabiamy środki przeciw na jroz­
profescr, zajęty właśnie og!ądan-iem maitszym owadom i w tej dziedzinie 
przez mikroskop jakiegoś szarego prepa- zdobyliśmy sławę i uznanie. Teraz w 
ratu. - Czym mogę panu służyć, mister związku z i:>lanem Marshalla zwiększają 
Brown? się nasze . możliwości eksportu. Europa 

- Pan profesor pomylił się„. Nie jes- będzie szczęśiiwa, kiedy otrzyma więk· 
tern Brawo, ale Pearson. Nie pamięta szą ilość „Antymolinu". Pan rozumie, 
mnie pan profesor?„. Byłem tutaj przed pa-nie profesorze: Europa to ziemia :sta­
dwoma tygodniami po świadectwo. Pan ra, a tam, gdzie jest coś starego, jest 
profesor przypomina mnie sobie? również dużo moli, ergo będą nam 

wdzięczni za nasz „Antymolin''. Tyłko 
Chluha nauki amerykańskj.ei profesor wid'zi pan, panie profesorze, mamy spo· 

Withley miał bardzo kiepsk~ pamięć. ro konkurencji i dlatego powiedziałem ' 
Poskrobał się po głowie i zmrużył oczy. sobie: „Póidę do znakomitego profesora 

- Czy pan może jest tym redakto- Withley'a i zaproponuję, mu ażeby prne­
rem: który zamówił u mnie rozprawę o prowadził chemiczną analizę naszego 
latających talerzach? Już ją napisałem preparatu i wydał odpowiednie świade­
i mogę oddać ją panu do dyspozycji. ctwo, które będzie można drukować w 
„.A czy ustalHiśmy już sprawę hooora· ;:igłoszeniach i prospektach". 
rium? - Aha - przypomniał sobie profesor 

- To nie ja zamówi(em u parta pro- - to t·yło przed trzema tygo<:lniami. 
feso_ra. t.ę rozprawę. Ja i~stem Pearson, I - Właśnie, panie prof.esorze. Przynio· 
włascic1e,l fabryk chem1c~nych. Prz~- słern panu wtedy sześć butelek „Anty­
szedt~m do pana w sprawie „Antymoh- molinu" i prosiłem go, ażeby był taki 
nu"? !askaw i dokonał analizy„. Przed trzema 

Widzą<!, że profesor wciąż jeszcze nie dniami orzysłałem mego zaufanego sek re . 

tarza po świadectwo, przy czym on wrę­
czył panu, panie profesorze, (co przypo­
minam tylko dla porządku), kopertę z 
pięcioma tysiącami dolarów„. 

- A ja - przerwał mu profesor -
wręczyłem mu wtediy rrioje świadectwo! 

- Owszem, panie profesorze, ale co 
to było za świadectwo? Proszę, nie·ch 
pan będzie łaskaw przeczytać je. 

Profesor, włożywszy na nos okulary, 
zaczął czytać: 

Mister Pearson 
Właściciel fabryk chemicmych w Filadelfii 
Przeprowadziłem dokładną analizę pańskiego 

preparatu „Antvmolin" i ustaliłem co następuje: 
a) Gqsienica futrzanego mola (Tineada peUionel 

ld L.) umie.szczona w „Antymolinie" w zadziu:iajqco 
krót.kim czasie osiq~rręla nadzwyczujne rozmiary. 
Gąsienica, której długość nie wynosi zazwyczaj 
u,ięcej niż 6,7 mm, w „AntymoTinie" urosła d.o 10 
mm i była JJTZY tym niezwykle zdroiva i krzepka. 

b) ]es;;.;cze wspanialsze rezultaty wyk.a;;.;ała pró· 
ba z gąsienicq mola sukiennego (Tineada sarcitel 
la L), której normalna długość wynosi 6.7 mm. 
Okaz, wykanniąny ,,Antymolinem" mierzył od ko 
niuszka głowy do ostatniego pierścienia brzusznego 
11.05 mm. 

Krmkluzju: Nie u:aham si~ przeto uznać „Anty 
molinu" za najlepszy śrndek, służący do rozmna:ia 
nia mofi i pro!fzę przysłać mi odwrotną pocztą 
_ieszcze k ilka butelek, dla mojego osobistego użyt 
ku. 

Podpisał Dr. James Withley 
Profesor Uniwersytetu w Filadelfii 

Uczony, przeczytawszy swój własny 
daborat. poskrobał się znowu .po głowie 
~ zawvrbkowal: 

- Wiem już, na czym . polega moja 
pomyłka. Ale kto tu zawinił? Pan! Bo . 
niech pan to sobie ząpamięta, mister 
Pearson, jeśli amerykański uczony przy­
stępu ie do naukowych dvświadczetl., to 
trzeba mu na i·pierw powiedzieć, czy na­
leży dowieść tego, czy też. · tamtel?,'o, a 
wówc:·as oczony wie,. w jakim kierunku 
ma ją być prowadzone j-i:go badania i ja­
kie maia być rego or::eczenia.„ Dlaczego 
nie uprzedził mnie pa-n, czy „AntymoJin" 
;iie jest pok:::~mem dla moii, ale środkiem 
służącym do ich wytępienia? 

Z kolei zmieszał się mister Pearson. 
- Myślałem, że pan profesor sam się 

dorozumie, jaki cel może mieć „Antymo. 
!in" i do czego on . s!uży - zauważył 
nieśmiało_ . 

- No, mniejsza z tym! - machn .ął 
ręką słynny profewr. - Wspominam pa­
nu o tym tylko dlateg-o, że chciatbym, 
ażeby pan wiedział w jaki s.posób na'.efy. 
postępować na przysz!ość.„ A jeśli cho- . 
d'zi o tę_ sprawę, niech pan będzię_ spoko i­
ny, wszystko da się jeszcze naprawić. 
Proszę mi tylko zostawić jeszcze jedną 
butelkę „Antymolinu"- J?rzeprowad.zę od­
powiednią analizę. a po tygodniu przyślę 
,panu nowe świadectwo, z którego bę­
dlzie pan z całą pewnością zadowolony, 
mister Pearson. Bo niech pan sobie za· 
pamięta: amerykańska nauka jest zaw· 
sz·e na usług<ich amerykańskiego busi­
nes?u. A jak się to .Dowiada r~ka, rękę 
my1e.„ 

Tłum. A. 
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PRZY&ODY WICKA I WAC'K4 
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KOSME1'YCZNY 

WACEK: - Widzisz, że twoje nogi w I WACEK: - Wiesz ty co? A mofo tak WACEK: - Co panie zaaplikują? ~ LITERAT: - Trzeba było zaraz zwr<).. 
tfa.lszym ciągu są czarne.„ zamfast do lekarza wstąpimy d'O zakładu I KOSMETYCZKI: - To okropność!... cić mi uwagę na etykietę! Pomyliłem 

WICEK: - Jak sumienie! kosmetyczneao? 

1 

Nadzwyczajne! Niebywałe! Niespotyka- flaszeczki i, zamiast lekarstwa, dałem 
~ ACEK:: - To cho~ź do lekarza! I . WICEK: ...'.:. Słuszna racja, bo to jest ne w naszej praktyce! Nic chyba na to I wam atrament do wh~cznych piór!„. Nie-
W ICEK: - Chyba, -ze trzeba... defekt, a nie choroba! nie poradzimy!„. zmywalny!. .• 

'~~ Cudze chwalicie, swego nie znacie„. • 

•a ••dnisty temat... Aby _handel sprostał zadaniom 
Od prncownika Archiwum Miejskiego ob. b ' k k I k I h „ I 0 

z .. K„ ~t~zylt}aliśmy ostatnio korespond~ncję, trze Q wzmoc Q. CJ
0

ę SZ Q eniowq pracownic S epowyc o - ~mie eJ 
ktora w1ąze się z podaną przez nas swego cza-
su wiadomością, iż w nadmiernym zużywaniu wysuwac' na k"erow "cze stanow"ska kob1"et ł d "e. 
wody przodują na terenie Łodzi ... literaci, za- I n I I y m o ZI z 
mieszkali przy ul. Bandurskiego 8. Oto treść Sklepy-widma, o których pisaliśnn.· ników .MHD zobowiązaniami W)'konan)' Niech sie,_ ucz? od starszvch ekspedien-korespondencji: . •t J 

„W zorganizowanym ostatnio przez Komisję kHka •ygodni ternu, powoli znikają. W do dnia 31 października. Do końca roku tek. \Viadom•JŚci teoretyczne można do­
Literatów „współzaWODNICTWIE sąsiedzkim wielu miejscach. gdzie ieszcze nied<nvno bieżąc,:go przekroczy się go o 20 proc. · skonale poznc.wać na kursach wieczoro-
w zużywaniu wcdy" na I miejsce wysunął się straszvly pizechodniów zakurzone szyby Abv jednak otworzyć nowy sklep, nie wych. 
(a raczej - wypłynął) zespół lokatorski dom11 1 opuszczone żaluz1·e. rozpocz<>_to już pra- wystarczy 1"edynie lokal i tcwar)'. Po-
lit t' 1 h _,_. .,. • Jest 1·eszcze w n<!szvm handlu uspo-

era ow przy u· ... erom,,..iego 21. ce remontowe. Zmietny te s<' 1'e:;zcze za trzc.bni sa również ludzie. Ludzie, .któ- · 
Jak na 0 J

0 nform J
0 

' t k 'k t 'I Jeczni·c-nvm \\'I'CJU ludzi, pOiVl"Zan\'Ch Z 
·~ u '' az cz ery omum ·a Y 1 · I d t d b · t · · zbyt ma r_"ch .·.uz· teraz trzeba uczvc', przvQ'oto- J 'i J 

Ko_mitetu, w:ywies~one ~klatce schodowej te· powo ne. Ja' 0 <J' 0 I~ 0 nimi ' · ' J J~ rniciatywą prywatną, którzy pracę .swą 
goz .• domu. indywidualnie prwdują "' tej po- tą ilość lokali, stanowią one jednak Wf- wy\vać dio czekającej i<:h pracy. Jeśli się wykonują od niechcenia i ze szkodą dla 
eesJ1 tłuma<'ze (prawdopodobnie z bardzo su- dome poh\i·erd·zenie słuszności naszych tego nie zrobi zawczasu, można stanąć konsumentów. Ludzi tych trzeba za-
chych" języków) oraz literaci-„chemicy", któ- art.vkułów, doma,Q'a 1·ac.\'ch się wykorz'-' potem przed brakiem W'l!lnva!Hikowa- t , 1 b. lk " J J s ąpic e ementem zdrowym, wywodz:i-
rzy so ie ty o znanym procesem przeprowa- stania owych pusto stniąc\·ch lokali. Tak nych sił skle.powych. A t~o trzeba unik- 'i 

dzają H20 · · t t k 1 · · · J cym ~tę ze 5rod·owiska robotniczego i 
w J n w s(ątzms te tnar. Y u y,ów1~r~ze ~ no- więc brudne dotąd i niartwe sklepy za- nąć. chopskierro PrZ)'kła't.f"rn \\·l1s'c1\\·e1· p-oli-

e e i mowe e os a ie - r wn1ez pisane m-.ien1·"' s1·ę po 1,·i!J,·t1 t_,·godni ach w cz)·ste, \ll Lorl . a . u. '~ k t l "" ~ - " 
a temat: „zabrakło nam ... wody"). '> • ''V .... zl org mz Ją ~" e ·ursy a' tyki może tu być Miej~.ki Handel Detali-

• t- • •IO\Foczl':ne p!acó\\'h handlu uspole z- ··\HD. jak i PSS. Szkolą się tam pracow czny _dział spożywcz), gdzie około 60 
Od Redakcji: ob. ob. literaci wezmą sobie ni.oneQ,o. nicy iuż zatrudnieni. Szkoli się również µroc. personelu -· to dawni robotnicy, a 

zapewne do serca notatkę naszego korespon- Sieć skl€pów ddaH·~znYch rozrasta się ludzi nowych, którymi obsadzi się nowo- 15 proc. wvwodzi się ze środowiska 
denta i zmniejszą zużycie wody do „nQrmaJ- w Lodzi niemal codziennie. Aby uspraw powsta 1·,,._ce placówki detaltczne. Wszyst- J 
ny h" · · ·1· • h b '> chlopskieao. 

~ ~ramc, Jes 1 me„c ~ą, a Y na te~at „co nić zaopatrzenie świata pracy, wiele pia !.:o to jednak jest jeszcze za mało. Trze- "' 
oni. r~b1ą z tą. wodą? me snuto bardziej czy I . · 1 ·l' h d· · d 1• • • l · ' · d Sprawa druga - to sprawa awansów. mmeJ uszczyphwycłt domysłów < OIA e ~ przec o z1 na prace wuzm ano r_.a zna ezc 1 inne •rogi. 
-----------····-----•wą, powstają w rozmaitych dzfelnicach Bardziej zdolne kandvdatki możnaby Wiemy \\'szyscy dobrze, że wielu jeszcze 

z kkrowników sklepÓ\1
/ spóldzie'.czyc h, 

to ich dawni wl<Jściciele. Ci ludzie, poza 
nielic.:mym; wyjątkami, nigdy nie będ·ą. 
pracować należycie. Dla nich rola skle­
~'U wciąż jeszcze poleg-a na handlo\\·a­
niu, a nie na zaopatrzeniu ludności. Trud 
no im się odzwyczaić od kapitalistycz­
nych nawyków i to j·est właśnie powo­
~!em licznych skarg. jakie stale naplywa-
19 do redakcii. Trzeba ich więc zmienić. 
Trzeba przygotować nowych kierowni­
;,ów. 

Państwo Koperek siedzą właśnie przy „t-0-
le i jedzą obiad, gdy nagle do pokoju wpada 
Marysia i powiada: 

- Proszę pani, do kuchni przyszedł jakiś 
głuchoniemy i prosi o wsparcie! 

Pan Koperek sięga już ręką do kieszeni, 
ale przezorna pani Koperkowa pyta: 

- A czy on aby rzeczywiście jest głucho-
niemy? • 

- Czy ja wiem?„. On tak mówi! 
* • * Alojzy Pompka wypił sobie niezgorzej. Na 

ulicy znowu zatrzymał się przed szynkiem. By 
ła to narożna knajpa mająca dwa wejścia 
Pompka prosi o jedną gi:ębszą. 

- Nie dam panu wódki, już pan jest <losyć 
pijany - odpowiada szynkarz. 

Pompka wychodzi, skręca na rogu i· webo· 
dzi do tego samego szynku cirugim wejściem 
prosząc o jeduą głębszą. 

- Powiedziałem, że nie dam! - krzyczy 
szynkarz. 

- Pompka wychodzi, skręca i wchodzi d 
szynku pierwszym wejściem. 

- Ile razy mam panu mówić, że nie tlam 
wódki! - wrzeszczy knajp i:: n. 

- Prze.„ przepraszam - odP'Owiada z:l.umi 
ny Pompka. - To te wszystkie knajpy n.ależą 
do pana? 

• • • 
Pani Lala lubi się stroić. Pani Lala twier­

dzi, że musi mieć no11y kostium wiosenny. 
l\Iałżonek broni się jak lew. Gdy wyczerpa1 
się już zapas argumentów, pani i..ala sięgl' 
po przykład do przyrody. 

- Stasieńku, zrozun1, że musze mieć now,· 
kostium... Spójl'z dokola„. Każ.de drzewkc 
przystraja się na wiosni;- w nowe szaty„. 

- Owszl'm - zgad~a sif pan Stanisław. 
Ale za to drzewko przez całą. zimę jest gole ... 

;(· 

W sądzie zeznaje -pewna kobiełlł jako śwh 
dek. Bez najmniejszego wahania wymienia 
imię. nazwisko. zawód. adre!!. Przewodnic.-ią 
ey przystępuje do na.jc]rażliwszej kwestii: 

- A ile ma pani lat? 
Swiadek milczy. 
- No, proszę„. Ile? 
Swiadek milczy. 
- Proszę pani ... Zwracam pani uwagę, że 

w międzyczasie palli sie starze.ie.„ 

miasta nowe sklepy - spożywcze, prze-, przecież kierować bezvośred'nio do skle-
:nysłowe. Plan ich ro_ zwoju będzie w Lo pów. Niech sie uczą. praktycznie, w bez­
dzi zgodnie z powzi~t} mi przez pracow- pośrednim kontakcie z konsumentami. 

Ile mamy wolnych miejsc 

na wyższych uczelniach 
Od 1-go lipca można składać podania o przyjęcie. 
Za kilka dni rozpocznie się już przyj- Na pierwszy rok studiów na Politech· 

mowanie podari na wyższe uczelnie. Ko- nice Łódzkiej dostani.e się w rb. ogółem 
rytarze zaroją się licznymi świeżo 570 maturzystów, przv czym na wydizia­
upieczonymi maturzystami, którzy w le mechanicznym znajdzie się 200, elek­
dniach od I dr 20 lipca będą mogli zło- trycznym - 150, chemicznym - 120 i 
żyć w sekretariatach odpowiednie d~lrn- włókienniczym - 100 kandydatów. 
nienty. Akademia Medyczna dysponować bę-

Jak co roku, maturzyści interesu ją się dz ie w tym roku na wydziale lekarskim 
m. in. i liczbą miejsc, którą przyznano SOO miejscami, na stomatologicznym -
poszczególnym uczelniom i wydziałom. 200 miejscami i na farmaceutycznym -
Jak wyglada ta sprawa w tym roku? 120 miejscami, przy czym liczby te wy· 

Jeśli chodzi o Uniwersytet Łódzki, magaj~, jeszcze zatwierdzenia przez Mi­
na jwięcej kandydatów. bo 3.50 · będzie nister~two. · 
przyjętych na wydzial prawa. Dalej kro- Jeśh cho<lzi o Państwową Wyższą 
czy wydział humanistyczny - z 320 Szkołę Aktorską. przyjmie ona w tym 
miejscami. Wydzial mat{'matyczno-przy-1 roku tvlko 30 osób, przy czym kandyda­
rodniczy natomiast przyjmie 285 kandy- ci mu'izą złożyć podania w dniach od 26 
datów. czerwca do 4 lipca. (kb) 

Tych nowych kiernwników nasze in­
~ tytuc 1e hancliowe szuka ją zasadniczo 
wszęjzie. Nie szuka ją ich tylko u siebie. 
A prz·;~cież lll<lmy tak wiele zdolnych i 
naprawdę ofiarnych ekspedientek. 

Nie.s tdy w zbył mal) m stopniu wysu­
wa się dotad na stanowiska kierowników 
k?biety. i\iektórzy personalnicy boią 
się po prostu powierzenia jakiegoś skk­
pu kobie-cie. bo - nie da ona rady. Z k­
g-o rociza ju poglądami trzeba wreszcie 
skończyć. Trzeba też skończyć z poku­
tu jącvm w łódzkim h<Jndilu uspolccznio­
nym srakiem zaufania do młod1zieży, 
pot;;~nczasowe d'Oświadcz€:nia wylrnza-
1y, ze potrafi ona nieraz lepiej niż starsi 
porad·zić '>Obic w wykonywanej pracy. 
$miele! więc trzeba wysuwać naprzód 

Nareszcie czynna! kobiety i młodzież. 

Od d • • • · • • tł . Ąby n_asz handel sprostał zadaniom, 

· ZIS U Wa za my na SWl3 · a i:i~~h st~;:eb~r~~d-n;~e:lct~~~-~żst~~~ 
· mlodzić. (w) · 

Po tygodniowej nauce za „goftę" będzie się płacić mandat lll1llllllllUlllllllllllll.lllllHlilllll'l'illllillllll'illlllllllllllllllllllllllllllllllllllllll.lllll'llll!lllll'llllll:ll 

Sklepy problen1owe Spr~wa sygnalizacji świetlnej została 
nareszcie definitywnie załatwiona -
wczoraj o g0dzinic 8-cj wieczorem na­
sb:Jpiło pr1ekazanie jej Milicji Obywat<>I 
.3kie j, 'l tym jedno k. że na razie czynna 
będzie tylko aparatura na skrzyżowaniu 
Piotrkowskiej i Andrzeja. 

Jdli chodzi o drugie skrzyżowanie, 
malowanie zakot'1czv się w czwartek, 
dzięki czemu już w piątek milicjanci bę· 
dą mogli kierować ruchem z „bocianie­
ao gniazcja" ,_, ' . 

Od dzisia i wiec na skrzyżowaniu 

Piotrkowskiej i Andrzeja uważać bę· 
dziemy nie na ruch ręki milicjanta, lecz 
na odpowiednie sygnały świetlne. W d:o- powstano no Chojnach i Bolutach 
stosowaniu się do nowych przepisów po Otwarty kijka tygodni kmu sk!ep pro-
mogą nam megafony, przez które mili- hlemowy PSS przy ul. Piotrkowskiej cie­
c janci będa nam udzielali uwag w wy- szy się wśród łódzkich go.spody11 com z 
padkac:h, kiedy dopuścimy się jakiegoś większym powodzeniem. Nie ma dnia, 
,,przekroczenia". ~by prze? ladami zapełnionymi przyrzą-

Nauka ta potrwa olrnło tygodnia. W o.zonym i gotowym do spożycia mięsem 
tym czasie !odzianie zdążą się już chy- czy sał~t~<a.mi, nie tworzyły się kolejki. 
ca przyzwyczaić do kolorowych świate- Totez 1uz w nied'luzim "'asie p-odobne 
~e~,· Jeśli iednak ktoś. popełni. jakąś „ga_f; ~k!epy po.wstaną• także i na przedmie­
fę • trudno -- będzie musiał zal)lac1c sc1ac:h . Pierwsze dwa un1chomione bę· 
mandat karny„. (bk) •da na Choinach i Bałutach. 

• 
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a na scenie 
W domach wypoczynkowych zapewni się im wszelkie wygody, Jubileusz Władysławo smowińst~go 

dobre wyżywienie i opiekę wykwalifikowanych fachowców 
- Mnie się wyda i~. ie po\Vinniście ko 

niecznie zobaczyć Totknfa:ko, a może 
Jastrzębią Górę? 

krochmalony<'h fartuchach kucharki, ga­
binet lekarski. 

Czy możn~ zobacżyć, co będą robiły 
dzieci? - Proszę bardzo! Propozycji _jest praw.ie tyle co pun­

któw - hli -ko pół tysiąta - na co się 
zdecydować! W Borkowie dwa pałace 
tuż nad morzem w łesie. W Jantarze -
najpiękniejsza okolica. W Kamiennej 
Górz.e i Opaknie d•z.ieci z miasta spotka­
~ą się z dziec'.mi wiejskimi. K;oło Pucka 
w Osłaninie, Chorzowskie Zjednoczenie 
Przemysłu Chemiczn~o ze skromnych 
zabudowań zrobiło c11da - inwestowano 
6 milionów zł. Elektryczność, k.anałiza­
cja.„ 

* * * Ze trzeba 11 godzin spać - to oczy-
wiste. Ze trzeba cztery razy dziennie 
jeść - to też wiadome. Trzeb.a przede 
wszyslkim być wypoczętym, aby w pełni 
wykorzystać miesięczny pobyt nad mo­
rzem, aby zwiedzić stocżnie i Gdańsk, 
aby pojechac'. <l:O trójmiasta, odwiedzić 
ryba-ków. Opalać się na złotym piasku, 
g<ać w pilk~, zbierać w lesie jagody, 
tańczyć i śpiewać w świi~Hicy, urząd'zać 

Na starsze dzieci czekają ksią:iki, na młods'Ze 
zabawki przygotowane troskliwie przez mło­

de wychow-anki kursów przeds.zkolanek. 

Doktór wyjechał. Inspektor szkolny 
na lustracji. Kierowniczka TPD w tere­
nie, del.egaci Partii, Zwiazków ZawodD­
wych, Komitetu Rodzicielskiego jeszcze 
nie wródli.„ 

Od Ellbląga do Szczecina, gdziekol­
wiek zajdziemy do instytucji biorącej 
udział w przygotowywaniu wczasów 

· dziecięcych, słyszy się to samo. Okres 
przygotowawczej roboty, trwającej od 
marca miną.ł, ter?.7. ludzie, którym „na 
sercu" leży, aby dzieci jak najzdrowiej, 
jak najmilej spędziły wakacje, nieustan­
nie sµiawdzają domy i punkty,_zagląda­
ją. do każdego kąta, przeglądają. maga­
zyny, sprzęt sportowy, rozmawfają_ z wy 
chowa wcami. 

Me;dunki trójek wojewódzkich i po­
wiatowych, działających na naszym wy­
brzeżu, są naogół jednobrzmiące -
wszystko gotowe: zapas w magazynach 
żywnościowy<:h, sterty czystej pościeli, 

. sienniki pachnące świeża słomą, per.so­

. nel na miejscu, czystość idealna. 
Wyorzeże w tym roku w -ciągu · dwóch 

turnusów przy_imi,e około I OO tysięcy 
dzieci, z których okolo 60 tysięcy przyva­
da na okręg gdański, rozporządzający 
525 punktami koloni,jnymi. Dzieci będą 
miały wszelkie wygody, dobre wyżywie­
nie i opie!-:ę wykwalifikowanych wycho­
wa wców. 

* * * 
Jak wyglądają domy, w których dzieci 

zamieszkają? · 
- Przyjedźcie do mnie .do Krynicy 

Morskiej - mówi kierownik Dobrychło 
- naprawdę piękna okolica i dloskooałe 
warunki. 

ANDRZEJ ŻARSKI 

- Rozumiem - pomyślała wkładając I 
piżamę - mam już osiemnaście lat, wiek 
mocno kompromitujący takie młode matki, 
jak moja„. Chciałaby jak najszybciej wy­
dać mnie za mąż, ażeby mieć potem więcej 
swobody.„ O, moja mama była za.wsze 
dobrą dyplomatką„. Ale dlaczego pr:.>te­
guje właśnie Wachmundzkiego? ''il ad1-
mundzki jest jednak za stary dla mnie 
Ile on może mieć lat? Może trzydzieści 
pięć? A może nawet czterdzieści? ... Wola· 
łabym już Cześka. „.Tylko, że Czesiek 
jesit znów dla mnie za młody.„ Wolała­
bym mężczyznę bard:vicj dojrzałego„. Ta· 
cy są więcej interesujący. 

Przypomniał jej się nagle Jerzy Orten, 
taki jakiego widziała w samochodzie~ ~ 
ściemniałej w półmroku twarzy, podobne) 
do rzeźby antycznego bohatera, z dwoma 
matowymi krążkami fosforu ;:amiast oczu. 

Ogarnął ją znowu niepokój i zmysłowe 
podniecenie. IJtworzywszy torebkę wy­
c·iągnęła z niej białą wizftÓwkę, na której 
tzerniło się kilka słów. 

* * * ogniska. 
- U nas będą dz.ie-ci Łodzi, Krakowa, Grupy „marynarzy", ,.górników", „me-

War5.zawv - mówi kierownik domu ko- tailowców", „traktorzystów" - będą. mię 
lonijneg-0; Antoniewkz -· mówi to i wie dzy sobą współzawodniczyć w porządku, 
Już z góry, że sprawa przesądzona - w pomysłowości, w grach sportowych, w 
je<i.ziemy do niego, do Jaśkowej Doliny. świetlicowych przedstawieniach. Czekają 

Na orzedmieściach Wrzeszcza, wśród na dz!eci uszyte przez kursantki ws-pa­
górzystej. zielonej okoHcy 1>rzysiad1ł nad niałe stroie. krakowskie czapki, góral­
stawem dwupiętrowy, biały dom. Może skie ciupagi, barwne łowickie spódnice. 
tu mieszkać jedlnocześnie 100 dzieci i to Czeka również bogata biblioteka, nastro 
jak mieszkać. jemy fortepian, czeka„- wyliczać można 
Ki-Jkanaśde sal sypia1Jinych (.po trzy, by bardzo długo. 

cztery, a najwięcej sześć łóżek), jadał- Czeka .przede wszystkim morze, słoń­
nia błyszcząca idealnym porządkiem, ce, zdrowie, radość i gromadla rnześm:ia­
świe1:1ica, jak sala balowa z ogromnym, nych rówieśników. Czeka ią zamiłowani 
oszkfonym tara.sem, łazienki, wiclka I w swej prary, kocha f ący d'zieci, wykwa­
kuchnia, po której kr~_żą w biatych, wy- lifikowani wychowawcy ... 

Dom w Jaśkowej Dolinie czeka na dzieci L@dzi, Warszawy ł Kra.kowa. Wrócą po m1es1łCU 
do domu pdn& nowych wunwuń z dodatkowym ba.galem ..• kilku kilogramów wagi. 

W zamyśleniu spogląda na wielką wa-
10) zę w której St'oi kilka kwiatów i przy­

myka oczy. 
- ... chociaż właściwie zachowałam sii.~ 

jak prowincjonałka. Owszem, mogę sobie 
nie życzyć dalszej z nim znajomości, ale 
dlaczego zrobiłam mu przy rozstaniu 
afront? Pan Orten. to jednak człowiek 
bardzo kulturalny. Jeśli tamta historia w 
aucie była nawet tylko epirzodem, efizod 

JERZY ORTEN ten był zbyt o90bliwy, ażeby zakoncz.y~ 
inżynier go tak po mieszczartsku. 

ul. Żeglarska 23 tel. 18-44. Jak zawsze, kie!dY głęboko się nad 
Przez moment spoglądała w biel kartki czymś zastanawiała, podeszła do okna. 

i oczy jej stały sicr znowu niebieskie. Sierp letniego księżyca, wypłynąwszy 
A zbłękitniały jeszcze-ba.rdziej, kiedy za- na niebo, rozsrebrzył ogródek ma9ią sele­
raz potem wyjęła z torebki fotografię, na dynowych woali, sireb.mych lśnien, sub­
której - spoza ram okwiecionego rMami telnych p6łtonacji, a w tym oświetleniu, 
serca - uśmiechały się trzy twarze, a mift w którym wszystko stawało się roman-
dzy nimi i jego... t~zne i niezwykłe, ogromna, czerwona 

- Czesiek! r6ża, rosnąca na środku klombu zmieniła 
Znali się już tak dawno i zażyłość ich się w tajemniczy kwiat ze stat"ej opo­

była tego rodzaju, że uważała go trochę wieści. 
za swoją własność, a co zatem idziie, ro- - Ju~ro rano zetnę ją i poślę Orteno­
zumiała, iż ma w stosunku do niego pew- wi. Nie dodam do tego ani jednego słowa. 
ne obowiązki. . Jeśli będzie subtelny zrozumie, że chcia-

- Nie powinnam była zootawiać ich łam przez to powiedzieć: „Nie gniewam 
tam na szos-ie i wsiadać do samochodu się, ale żegnaj" - pomyślała Anna, a pro 
pana Ortena! Bo i cóż wyszło z tego do- mienie księżyca rozpalały w jej błękit­
brego? - pomyślała, ale, o dziwo, za- nych oczach srebrne ogniki„. 
miast s-kruchy, uczuła podniecenie, bo na Kiedy potem zasnęła, sny miała ciężkie, 
nowo odżyła w jej pamięci scena w aucie. niespokojne, dziwne, jak cały miniony 

- Nie powinien był jednak wykorzY- dzień. A nad ranem przyśniło się jej, że 
stać sytuacji - rozmyślała dalej. - Słusz l jest bachantką, tai1.czącą w blasku księży­
nie też postąpiłam, że nawet nie pożegna- ca na krągłym wzgórzu, a z boku -
lam ~ię z • .. ! ch~iaż!.!.~ ) wśród zamieci liści akantu. róż i wino-

D::iś wiec::orem ludniej ni:t :eazwyczaj !Jtflzie 
w Teatrze Muzycznym „Lutrtia1

'. Ale tlumy pu­
blietmości zfiuvią się tu nie tylko po to, a:ieby so 
bac.i:yć i usly!Zeć operę komie:mq „Córb JŃllti 
Angot": w dniu drisiejszym obchodrić tam bę· 
d::ie jubileu:n stcoich złotych godów ze sceną za 
ło:iyciel i dyrektor tego teatru Władysław Szcza· 
wiń~ki! 

Debiutował Sze:eawiński pięćdziesift lat temu 
n:i. scenie kaliskiej w zespole Mys'tkowskiego, po 
c&ym. po. eztf!T'ech latach pr:tlmo$i się do wm-szaw 
s1.·icń. „Niirt•o!ci". 

Są to ~~y. kiedy na firm.amen.cie „Nowości„ 
błyszczą takie gwia::dy jak Fifctoria Kawecka, 
Lr;cyn.a Messal, Rufin Morozowicz, Józef Redo, 
a p6:iniej jeszci:e Józef Sendecki, Julian Krzewiń 
slii i Kazirniera Niewiarows'ka. W t.irkim zespole 
nie łatwo jest wybić się - jednakie Wlaaysław 
Szc::awifuki dzięki swm·m zilolnofciom, pitknemu 
głosowi i aparycji, w kr6tkitn czasie dobywa ser 
ce W ars:mwy. 

Kiedy w rokit 1915,ym zawierucha wojeruw .ta 
gnała go do Mosfocy, wraz z swoją :ionf &zimie 
rq Niewiarowskq org1mi:ruje tam pobkq operetkę, 
a potem przez trzy lata gra w slynnym MCHA.t, 
co pr:yctyni sił bdrdzo do pogłębienia jego 
aktorskich i reżyserskich. umiejętn-0ści. 

Dalsze kel.eje fyci11. Szczawińskiego Ją barwne 
i różnorodne. Po powtocie Ao kraja występuje 
w W aruawie, w Pradze, a w roku · 1930·rm wy 
jeidia do Paryi;a, gibie zaangaiowala io t(,!)'twór 
nia filmowa Hollywood w ]oinville. Widocmie 
jednak bardziej od f ilrru.i pociąga go teatr, skoro 
jui trzy lata póiniej wid:imy go w Wilnie jako 
kierownika Teatru Mu:cyc~ego. 

W roku 194S·ym powraca Ssczm.uiński wra: : :re 
społem ,,Lutnia" do kraju i oriada w Łodzi. 

Władysław Szct1awiński to nietylko świetny @. 
tor, wytrawny rei;ys~ i pierws::or::ędny orKGftim 
tor. To równvcze.inie opiekun młod'ych talentów 
dobry kolega i zacrty czlowieTł. l wloińie te w$:; 
stkie jego cechy i %alety iprawicjq, ie p~ 
wielu prsyjaciół, ucmiów i 3)-m.patyków · M. 

PRZETARG 
Społecz;ne Przedeiębiorstwo Buoowlaae w ~ 
dz.i ogł116Za pneta.rg na sprzedaż 2--ch samo­
chodów: 
1) Samochód. osobowy marki „Rana" 6 eyl • 
nie na chodzie. ' 
2) Samochód eiężiwowy ma.rld ,,Adler" 4 eył. 
nie na chodzie. ' 

Bli:iszych illformacji udme18 Wydział Tra.na 
portowy S. P. B., ul. U11.iw~ 2-4 w 
godz. 8 - 12-ej, 1td:tie nwzna ooejrieć w. w. 
poja,z.dy. 

Oferty w zamkniętych koipert.acli na kupno 
w. w. pojazdów należy sliłJładać do dnia 10 lip­
ca 50 r. w Wydziale Transportowyrii S. P. B., 
ul. Uniwersytecka nr 2-4. O godz. 12-ej ~oż 
dnia n.astę.pi otwarcie ofert. 

Wadium w wysokości 10 proc. oferowa.nej 
sumy należy składać do Banku Inwestycyjne.o 
go O-Łódź, konto ńr 110-4. 

Zastrzega się d<>wolny wybór oferenta oraz 
unie'Wamienie pn;etai-gu b~ podania przt­
czyn. 

gron - czają się trzej mężczyźni, kt6rzy 
spoglądają na jej pląs rozpłomienionymi 
oczyma. Wreszcie jeden z nich zerwał się, 
w podskokach sannra dopadł do tańczą­
cej, porwał ją w p6ł... i zaraz potem uczu­
ła Anna na swoich ustach żar jego poca­
łunku. 

Ale kto był całującym? Tego Anna nie 
wied-z-iała i nie mogła odgadnąć. Bo księ­
życ zgasł i zapadła nagfe wielka ciem­
ność: jak wówczas w zamkniętym samo­
chodzie podczas burzy, na skraju łagiew­
nickiego lasu, kiedy całował ją Jerzy. 
Orten„. 

ROZDZIAŁ III 

DRAMAT 'ANNY, 
Nazajutrz przed południem zeszła An­

na do ogrodu i z ooiyczkami w ręku za­
ttzymała się przed krzakiem niskopien­
nej r6ży. 

To wszY\Stko: fiołkowa suknia Anny, 
jej niebiesko - zielone oczy i jasne włosy, 
zielona trawa, czerwona .bardzo r6:Za i 
srebrny błysk stali było hM"dzo kolorowć 
i wyglądało niewinnie tak, że nikt nie 
mógłby przewidzieć, że w powietrzu czai 
się dramat ... 

Szczęknęły nagle srebrne nożyczki, 
błymęło -· i zaraz potem wspaniała, czer­
wona róża znalazła się w ręce dziewczy­
ny ... 

Anna skinęła na czternastoletniego syna 
dozorcy, kt6ry pełnił funkcje ogrodnika 
i poleciła mu: 

fC.d.n.)·. 
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-~«-EDWIJ; 
Zgaduj zgaduia 

czyli 
Wielka Niewiadoma 
Klnę na c~ym świat stoi. Telefon stroi figle. 

Gdyby nie brak czasu - byłaby t<> nawet nie~ 
1:gorsza zabawa. Zabawa w zgadywanego. Co 
teraz wyskoczy? Na.kręum młmer po rH nie 
wiedzieć który. Postępuj!} już ostrożnie. Od­
czekuję cierpHwie. Jest sygnał. Obracam wol· 
no tarczę. Wodzę p·alcem po właściwej cyfrze. 

- Tu MHD - odzywa si!) melodyjny gfo­
dlik:. 

Do licha! Przecież nie o MHD mi chodzi! 
Nakręcam znowu. Z kolei odzywa si~ zakład 
położnkzy. P~tem znowu zakład pogrzebowy, 
odzywa się też szpita1, a wreszcie - dozór 
cmentarny._ 

Aparat telefoniczny wyraźnie sobie ze mnie 
kpi. Nakręcam jeden i ten sam :l'l.urner, a tu 
wyskakują mi etapy doczesnej. wędrówki - od 
urodzenia (sz.pital poł<1Żniczy) aż do śmierci 
(cmentarz)„ • . 

Telefony kochane! Wam dedykuję te słowa. 
Nie obrażajcie się - jak to czasami robicie, 
kiedy zwraca się wam uwagę. To nie moja 
wina, że automaty źle łączą. Ale proszę was, 
naprawcie je. Po co narażać ludzi na stratę 
czasu, pieniędzy (przecież nie dajecie połą­
czeń za darmo!) i zabawy w zgadywanego: -
„eo teraz wyskoczy"? (p) 

Lody w każdei iadłodajni 
Wykorzystać do produkcji. 

wszystkie maszynki 
Zgodnie z wydanym ostatnip prze.z 

Wydiz.i2.ł Handlu ro.zporządzeniem, w każ 
dym zakładzie zbiorowego żywienia 
oraz w cukierniach i owocarniach win· 
ny być sprzedawane lody. Aby zaopa­
trzyć te wszystkie placówki w o<lpowied 
nią ilość lodów, przetwórnia istniejąca 
obecnie przy OSM, przejdzie prawdo· 
pod·obni-e już w niedług-im czasie na pra­
cę trzyzmianową. 

Równocześnie jednak tak LZG tak i 
PSS winny bardziej jeszcze rozwinąć pro 
dukcję lodów we własnym zakresie. Tam 
gdzie to jest tylko możliwe nal~iy wy~ 
korzystać do tego celu male maszynki, 
k\órych mamy w L<",d:zi. wysta·rczającą. 
ilość. (m) 

W ·odpowiedzi na nasze artvkułv 

łłr 138-14 wyjaśnia: 
W· związku: z zamieszcz_onym przez MS w dniu 

25 bm. felietonie pt. „Przyjść albo nie przyjić'', 

zgłosił się wczoraj do redakcji lekarz, właściciel 

1elefonu Nr 138-14. Oświadczył on, że podanie 
go przez ob. E. jako jednego z tych, którzy odmó 
wili przyjścia do chorego, musi polegać na niepo 
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Korzystajmy z doświadczeń innych 

HR. S 

Lepsz jakość produ 
zależy od należycie zorganizowanei kontroli międzyoperacyjnej 

W ś ~ód fabryk, które w pierwszynJ 
c::tapie br. wykazały się poważną popra· 
wą i a kości tkanin zna.idu rą ·się w pierw­
szym rzędzie PZPB im. Dzierżyńskieg·o 
w Lodzi. 

W lutym procent tkanin gotowych 
I ·szego gatu:iku wynosił 70,3 p-roc., w 
marcu 72,8 proc., zaś w kwietniu 80,2 
~roc. 

Ten tak znaczny stopniowy wzrost ja­
kościowy produkcji spowodowała su· 
mienna praca wszy::tkich oddziałów 
oraz \Vłaściwie posta'Niona kontrola mię 
rizyoperacyjna. 

Ostra kfasyiikac_ia tkanin zootala 
wprowadzona na teren zakładu jes.zcze 
w raku 1948. Na naradach wytwórczych 
omaw:ano i analizowano sprawy pod:iie 
sienia jakości towaru, zasięgano opinii 
<loświadcwnych przodowników jakościo­
wych itp. 

Mimo· to jakość tkanin, chociaż pod­
niosła się znaczn!e, nie osiągała jeszcze 
wymaganeg') przez załogę poziomu. Am­
bicją bowiem fabryki hylo s1ę wybić na 

c. zoło wszystkich innych zakładów prze­
ir. ysłu bawełnianego nie tylko na terenie 
Lodzi, ale calego kra iu. 

Stan taki trwał do stycznia br. Wtedy 
to postanawiono zrt>orgarnzować kon· 
lro:ę towaru stosując nowy system kon­
lroli międzyoperacyjnej. System ten po· 
lega na tym, że grui:>a specjainie prze­
szkolonych i wvkwalifikowanych robot­
ników prowadzi dokładna kontrolę po­
szczególnych faz produkcyjnych. 

Już w pierwszych dniach po wprawa· 
dzeni u kontroli międzyoperacyjnej z.a­
uważonD dużą zmianę na lepsze w ja· 
kości towaru. I tak np. w lutym przę­
dzalnia osi~gała 80,.5 proc. l ·szego ga­
tunku, w marcu 89,3 proc., zaś w kwiet 
niu już 91,5 prac. wysokogatunkowej 
przędzy. 

Jak wygląda w praktyce taka kontro­
la? 
Weźmy dla zobrazowania przędzalnię. 

Otóż już na trzepaku kontrolerka zapi­
su je wagę każdego zwo.iu bawełny. Je­
żeli zwój ten nie posiada przepisow~j 

Radio· w przedszkolu 

W ·warszawie, w kuluarach teatru „Placówka" otwarto wystawę „Radio w przedszkolu". 
Wystawę oglądajit z zainteresowaniem zarówno dzieci jak i dorośli. 

Foto AR 

wagi - kJ.zie do przeróbki. W ten spo­
sób usuwa .si.;: mozliwości b-łędów w nu­
meracji niedoprzędu, które powodują 
komplikacje w późniejszych fazach pro 
c:ukc ii. 

Następnie kontrolerka bada dokładnie 
numer taśmy po wyjściu z ciągarek. Taś 
ma musi posiadać · zaplanowany ciężar i 
numer. Wszelkie odchyienia meldowane 
są ma istrowi lub kierownikowi. Ci znów 
przez założenie specjalnych kół rozc:ią- . 
gających regulu.ią ni€dokładności w nu-
1neracji. Taka kontrola odibywa się d.o­
ktadnie co dwie godziny. 

Na:~t~pna faza to wrzeciennice. Tutaj 
szczególną uwa.gę zwraca się na otrzy­
manie jak najrówniejszego niedoprzędu, 
Wagowa próba niedoprzędu z wrz.eden• 
nic grubych odbywa się do 4 godziny, z 
cienkkh i średnich jeden raz na zmia· 
nę: Dotyczy ona oczywiście nowej partii 
surowca. 

Ostatnim wreszcie etapem kontroli 
iest OOłf abrykat na samoprz<}śnicach 
obrączkowych. Tutaj kontmla musi być 
szczególni~ sumienna i dokładlna, stąd 
bowiem gotowa przędza idzie już na od­
dział przygotowawczy tkalni. 

Kontrołerka prteJ?ląd-a każd4 pojedyn­
czą cewkę, bada czy ahy czasem nie ma 
podwójnego czy potrójnego nied.opr1ędu. 
zwraca. uwagę na dokładne i właściwe 
tączen:e nie<l<rprzędu. Wszystkie źle na­
winięte cewki, zaoliwione i sJ)lątane idą 
do poprawki. 

W celu jeszcze wydajnfojs.zego podnie 
sienia jakości przędzy w dniu 2 m~a 
przędzalnie wprowadzHy współ.zawodni­
ctwo w przykręcaniu. Udlział w ni.nr bi<o• 
rą wszystkie prz:J.dtki. Na małych, czar­
nych tabliczkach, umieszczonych przy 
każdym obrącznfaku, kontrnl-erka nawi­
ja od czasu do czasu przykręcony niedo­
przęd urwany z cewki. Porównując pć­
lączen!a można się przekonać, która 
prząd.f.ra J>TZYkręca dobrre, a która źle. 
Większa ilość błędów umieszczona na 
tabłicz~e zawstydza prządki, które sta- • 
ranniei obsług-utą maszyny. Przy okazji 
kontrolerka instruujoe sfa.bsze prządki, 
pokazuJąc im przędzę dobrze l)rzykręco­
oą. zdjętą z masz.yny przodownicy pra-
cy. . . 

W ten sposób nowa forma kontroli -
kontrnfa międzyo-peracyjna przyczynia 
~ię poważnie nie tylk() do podniesienia 
rakośd towaru, ale i do doszkalania 
słabsz.ych fachowo robotników. (w) 

rozumieniu! w ciqgu bowiem swej 1:;esrrastolet- z ich pracy wyrosnq nowe domy .•• 
niej praktyki lekarz ten, jak oświadczył, nigdy 

nieodmóu;ilpomocywnagłymwypadku. T dz·e odz:1 5.. ł 
:s==;:.y;:.:=.:::::::::~:= am, g 1 r „ 1e ceg y 

„1 Cegielnie „Młodzieniaszek" i „Ksawerów" wykonują swe plany 

TĘSKNIMY DO KOMINóW 
„CdJ·śmy przybyli ·ao brygady, z poczqt1r.u było 

bardso trudno. Z kaidym jednak dniem praca 
,na.uu dawała lepsz1i rezul111ty. Obf'!cnie nie m.a jui 
junalw. htóry narz:eka, chyba tylko od czasu do 
czasu zatęskni ::a swoimi łódzkimi kominami. 

Istnieje u nas współuw;of.lliicttvo pracy, w któ 
rym doskonał,e wyniki osiąga.jq m. in. junacy 
tr:eciej kompa.nii - Chruściński i Przybyl&ki. 
Pracu.iąc przy wykopie ziem.i, wykcmujq przecięt 
nię 250 proc. normy. Na dalszym miejscu znajdu 
ie się ze,\p6l koł. Koniory. Zf!Spół ten, w któ­
rym pracuje 9 junaków, wykonuje prz:eeiętnie 
200 proc. normy. 

Po pracy najwainieiszytn Ujfljciem j~t naturai 
nie s.port. Niel•tórzy z jun('.lków :etknęli si.ę z nim 
u na,, po raz pierwszy w życiii, ale tym niemniej 
osiągają doskonale postępy. 4 bm. ::organizowali 
śmy wielkie igrzyska sportowe, w których udział 
wz.żęly trzy brygady SP. 

W ogólnej punktacji ntm;a brygada zajęła pierw 
ne miejsce. Z ciekawszych. wyników podam tylko 
kilka: w biegu na 1000 m osiągnęli.śmy CZU$ 2.54,2, 
r:ut granatem 61 m, !lko~c w dal 5,22 m. 

W naue,i · codziennł!j · P-racy dużą pomocą sluiy 
nam mie,iscowa organizac+ia ZMP. Właśnie dsięki 
naszym ZMP-01~.>com, kt6tzy §wi,ecą :awue przy 
kładem, potrafiliśmy osią'gnqć tak dobre wyniki. 
Kończąc zasyłamy do Ło1fi pozdrowienia dla na-
szych rt>d::iców i koleg'!f. · 

ll11fcof"Y Ryszard Koozmarek 
;s bryg!ada SP w Po=rwniu 

produkcvine. Robotnicy proszą o świetlicę stołówkę 
Na pierws1,e piętro wjeżdia wózkami czem, jest zad.owo!ony i chwali swoich ld.bbrym orgal!izatorem, bo sam pr~e­

głina. Zawartość wózka wsypuje s.ię do ludzi. Bo dzięki nim przecież cegielnia s~edł wszyst~i-e szczeble pracy w ce-Rt~l­
maszyny przygotow·ującej „pokarm" przekracza co miesiąc plany produkcji. m~ zacz~mnąr w t~46 rok~ od k5>pama 

, . . g-Irny. Duzą pom~ą JeSt dlan wspołpraca 
dla prasy. Robotnik Andrzej Krawie·c W czerwcu p.an będzie wykona?Y w z przewodniczącym rady zakładowej Ka 
dba o „ciasto", żeby było dostate,cznie przesclo 110 proeentach - wskazu.fi} na puścińskim i sekretarzem organizacji 
miękkie i w miarę potrzeby dolewa wody. to dotychczasowe wyniki pracy. partyjnej Mikówną Leokadią. 
Na oo!e z prasy wysuwa się lśniący i Ale .--aino przekroczenie planu nie za- Nie wszystko jednak przedstawia się 
tłusty pas gliny, uformowanej na cegłę. spa ka ja ambie fi załoizi, postanowiła ona w tak różowych barwach. Połowa załóg 
Dalsze etapy to suszarnia i piec. Po wy- uczcić Swięto Odrodzenia dadatkową w zwiedzonych przez nas cegielniach -
pa~ni11 cegfa może iść na budowę. produkcją w ilości 100 tys. cegieł. Takie to robotnicy zamiejscowi. Mieszkają 

Tak wyrabia się cegłę w nawpół zme- ~amo zobOwiązanie wykonano też dla oni w specialnycf1 barakach, które pod 
chani7owar.ei cegielni .. Młodzieniaszek" uczczenia święta pracy I Ma ja. względem czystości pozostawia ją wie'.e 
koło Pabianic. Ponad 100 osobowa za· Dobre wyniki pracy osiąga też położo do życzenia. Po ciężkiej f)'racy przydiała­
łoga scczyci się takimi przodowhikarni na w sąsiedlz!wie c.eg"ielnia „Ksawerów". by się też świetlica, która narazie jest... 
pracy - jak: Jan Antczak, osiągający przy I tu wysiłkiem ca-lej załogi przekracza w projekcie. 
obsłudz-e pieca 228 proc norm.y, Swiercz się co miesiąc plany pro-01.Jkcii. Przooow Szkoda też; że nie ma jeszcze w „Ksa­
Bolesław - 177 proc„ Stasiołek Kl-e- ników pracy jest dużo. Należy oo nich werowie" stołówki cf.a robotników, ta­
mens - 165 proc. i wymienfony już An- Paweł Michalski, który osiągając przy kiej, jaka jest w „Mlod:zieniaszku", gdzie 
drzei Krawiec - 132 proc. A praca j·est obsłudze pieca 135 proc. normy, pract~ie t>raoownicy otrzymują całodzienne posil­
tu ciężka - wystarczy powiedzieć, że •eszcze nad swym zesp·ołem, pomagaJąc ne wyżywienie w cenie I30 - 140 zł.. 
Jan Kcpacz, ucina jącv cegłę wychodzącą mu również zwiększyć wydain·ość pracy. Dyrekcja Lódzkie~o Zjednoczenia ~­
z pod prasy, musi w ciągu 8 godzin zro- Inni przodownicy to: Mieczysław $ci- ratniki Czerwon.-j, któret J)<)dleg3ją oby­
bić 24- tysiące ruchów ręką - w górę i but. Wlarlv$law Szvhowski. Stanisław Za dwie cej(fe-lnte, zdaje sobie sprawę-;: tych 
dół. wadzki i Antoni Włóka. braków. Możemy więc mieć nati?ieię. 

Kierownik cegfelrri Henryk Buder. kfó D-m; 1<Mfł'.<> radzi ~nhie ze swymi obo- ż~ p,..stara się ona 1x~lep.szyć warunki 
ry już z nie fednego pieca ceglę wyjmo· I Ni az k ·rn1i m1c'1<lV. 2S-!etni kierowrtik bytu . robotników w jak najkrótszym 
wał. bo sam ieszcz€ niedawno był oa!a- •. Ksawerowa" Bolęslaw Kowalczyk. Jęst czasie (li • 

• 
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HELEN A REJMAN 
średniego wzrostu, szczupła, o szpakowa­

tych włosach i drobn.y1n -0bUczu, tkaczka Za­
kładów im. l·szej Dywiz.ji odpowiada Po pro­

.stu na zapytanie: 
- Czy pragnę pokoju'! Proszę, przyjdźcie 

któregoś dnia do mojego mieszka.nia. J'lokażę 
wam c-OŚ, co będzie tragiczną odpowiedzią na 
to pytanie. Pokażę wam mego syna, ta•kiego 
ja-kim był dawniej, zanim wojna inie uczyniła 
z niego kaleki i takim, ja·kim jest teraz. 

- Nienawidzę wojny, nienawidzę tych wszy 
stkich, którzy dążą do woj·ny. Nienawidzę, 
jak tylko nienawidzieć może matka, która 
utraciła jedno dziecko, a która pragnie spo--
kojnego szczęścia dla dru.g"iego. . 

Tkaczka Rejn;ian należy do najlepszych ro­
botnic fabryki. Ostatnio w I~szym etapie 
otrzymała nag.rodę, jako najleps.za tkaczka 
zespołu. 

,·TE A TRW 
Nowy - Teatr nieczynny. 
Im. Stefana Jaracza - „WIECZÓR TRZECH 

KRóLI" - godz. 19.15. 
Powszei:hny - ·„NIEMCY" - godz. 19.15. 
Osa - „śLUBY MURARSKIE" -:- godz. 

-19.30. 
I 

Lutnia - , ,CóRKA PANI ANGOT" -
godz. 19.15. 

Arlekin - Teatr nieczynny. 

ff INA 
ADRIA - Za siedmioma góra.m.i - 16, 18, 20. 
BAŁTYK - Albeniz - 16, 18.30, 21. 
8AJKA - Hrabia Monte - Christo, fI seria, 

17.30, 20. 
GDYNIA - Program aktualności n.r 25. 
HEL - Wilki morskie - 16, 18, 20. 
MUZA - Dziś o wpół do jedenastej- 18, 20 . 
POLONIA - Podróże Gulivera (film w natu-

ralnych kolorach) '-- 17, 19, 21. 
PRZEDWIOśNIE - Urodzony w październiku 

18, 20. 
ROBOTNIK - Siódma zasłona - 17.30, 20. 
ROMA - Zwycięski powrót - 18, 20. 
REKORD - śpiewak nieznany - 18, 20. 
STYLOWY - Legitymacja partyjna - 18, 20 
śWIT - Dwaj panowie F - 18, 20. · 
T:Ę:CZA - Przygody Chico - 16,30, 18.30, 

20.30. 
TATRY - Podróże Gulivera (film w natural­

nych kolorach) - 16.30, 18.30, 20.30. 
WISŁA - Poszukiwacze złota - 16.30, 18.30, 

20.30. 
WŁóKNIARZ - Wyspa &z,częścia - 16,30, 

18.30, 20.30. 
WOLNOść - Saławat, wódz Ba.szkirów -

16, 18. 20. 
ZACHJ:)TA - Kino nieczynne z powodu re­

montu. 

Czumak powiedział, że wyjął teraz 
tę kartkę z wiszącej w biurze przepustek 
sl.frzvnki „Dla zażaleń i podall.". 

- Co to ma znaczyć-:> Czy to czasem 
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DZIEJ. EWNEGO BOISK A 
Zamiast treningów, mamy na §kocz.ni ... jadłodajnię 

Był so11ie taki mały, zapuszczony agródek. j przykładem swym potrafili zachecić także 
Przyhgał on do Zakładów Graficznych „Ksi;1ż tych niezupełnie jeszcze przekonanych. 
ka i Wiedza" w Łodzi, przy których istniafo Skoro już kogoś wyróżniamy, to s-.tezegól­
Kolo ZMP i Koło Sportowe - słowem, była ne umanie należy si~ kol. Riickerowi, który 
ml"odzież.' będąc przodownikiem pracy, jest jednocześnie 

Młodzież ta, w większej części należąca do czołowym zawodnikiem naszego Koła Sport,:J­
Kola Sportowego, miai:a poważne zmartwienie wego i pełni również funkcję przewodniczące­
- nie posiadała własnego boiska, boiska, na go Kota ZMP. Oto najlespzy di:>wód, że pra..:ę 
którym moina było by systematycznie przepro zawod-Ową można doskonale połączyć z pra.:ą 
wadzać treningi w siatkówkę, koszykówkę, czy społeczną. 
też lekkoatletycme. Mając gotowe boisko czekaliśmy teraz aż 

Tymczasem zbliżał Stię 1 maja. Polska kia- zarząd Kola wyznaczy dni, kiedy będzie moż. 
sa rolrotnicza, a z nją. cała młodzież przyjmo- na przeprowadzać systematyczne treningi. 
wała liczne zobowiązania dla uczczenia świę- Niestety! Upłynął tydzień, dwa miesiąc, dru­
ta proletariackiego. I wtedy to na zebraniu gi ... do tej pory zarząd Koła nic w tym kie­
Kola ZMP w początkach kwietnia, ktoś rzucił runku nie zdziałał. 
projekt, żeby w ramach Czynu ]-Majowego A tymczasem pięlma skocznia stoi bezuży­
uprzątnąć ogród, up•onądkować boisko i zbu· tecznie. P-rzepra.szam! Korzysta się przecież 
dować skocznię. Prnjekt przyjęto entuzjas.t)cZ z niej ... W czasie przerw śniadaniowych robot 
nie. Podzielono ludzi na grupy, wyznaczono im nicy chętnie rozsiatlają się na żółciutkim pia­
dnie, w których mieli p.racować i praca ruszy- sku, zajadając śniadanie. Rezultat jest taki, 
la. Do 20 kwietnia wszystko było wykonane. · Że w pias;ku skoczni znaleźć moima i skoruµy 

W pracach tych wyróżnili się s'zczególnie 
od jaj i wszelkiego rodzaju śmiecie. Po 

poludniu - na „drugą zmianę" bawią się w 
piask,u dzied i skocznia służy do ws zystkiego, 
tylko nie do tego, do czego służyć powinna -
mianowicie do skoków. . 

Faktem jest również, że od dnia zbud-0wania 
skoczni, do dzisiaj nie oddano na niej ani jed· 
ne~;-o skoku. Dzisiaj skocmia przedst111wia opla 
kan widQk. 

Sądzę, że powyżs.ze uwagi z.a.rząd Kola weź 
mie sobie ,poważnie do serca. Zbliżają się wa· 
kacje, młodzież naszych zakładów, która prze 
ważnie uczyła się, będzie teraz wolna od za· 
jęć szkolnych, więc na.jwyiszy czas, żeby wy­
znaczyć stałe godziny w tygodniu na treningi, 
tym bardziej. że zbliżają si~ zawody w trój­
boju lekkoatletycznym na odznakę „Gotów do 
pracy i obrony". Jeśli chodzi o instrnktorów, 
to mamy przecież kilku Jlrzodownlków W. F., 
którzy z powodzeniem mogą poprowadzić tre• 
ningt 

JANUSZ MANTEWKA 
Kores·pondent „Expres.su Ilustrowanego" 

kol. kol. Riicker, Jojczyk "i Chorążak, którzy 

Wójcik byl pierwszy na mecie 

Biegnący na ostatniej zmianie .zwycięskiej sztafety 
Unii, Po&selt pr~eryim taśmę. 

Szosowe mistrzostwa potwierdziły dobrą formę mistrza 
Wyścig kolarski o szosowe mistrzostwo Pol­

ski na dystansie 160 km. na trasie Poznań -
Kostrzyn - Wrześ­
nia - Słupca - Wil 
czna i z powrotem, za 
kończył się zwycię­
stwem Wójci·ka. Wy­
grał w dosk·Gnałym 
czasie · 4 :11,48 godz. 
W wyścigu startowa· 
lo 55 najlep.s.zych ko­

farzy z całej Polski, a bieg ukończyło 39. Po 
zaciętej walce na trasie, ostatei:zna kolejność 
na mecie była następująca: 

1) Wójcik Ogniwo Warszawa - 4:11,.18, 2) 
Sałyga Gwardia Łódź - 4:12,44, 3) Królikow­
ski Kolejarz Warszawa - 4:13,08, 4) Gabrych 
Włókniarz Łódź - 4 :13,20, 5) Wandor Zwiaz­
kowiec Kraków - 4:19,10, 6) Rzeźnicki Kole­
jarz Wars·zawa - 4:21,36 godz. 

W biegu dla kartkowiczów na dystansie 75 
km. startowało 90 zawodników, ukońezyło wy­
śdg 77, na metę wpadło 46 kioiarzy, których 

PODZIĘKOWANIE 
Pływa~zkom i pływakom Związ\"'owca-Zry­

wu, przebywają.cym na obozie kadry 1'eprezen­
tacyjnej w Zakopanem, za nade,slane pozch'o­
wienia, serdee.z:nie -dziękujemy. 

sklasyfikowano w jednako'll'-ym czasie 
2:12:17,6. Bieg wygrał Sielańczyk 'Vłókniarz 
Sosnowiec przed Kulawikiem Ogniwo Warsza­
wa. 
Wyścig na roweraeh turys tycznych na dys· 

tansie 30. km. na 62 startujących ukończyfo 31 
zawodników. 17-tu sklasyfikow11-no w tym sa• 
mym czas.ie - 52 :09,5. "rygrał Szerede1' Zwiaz 
kowiec Gdańsk, przed Szubą Związkowi~c 
Gdańsk. 
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No-wy rekord Polski 
na zawodach kadry pływackiej w Zakopanem 

W niedzielę odby·ły się na basenie w Jaszczu I 1 :05,0, na 200 m st. grzbiet. Ja błoński 
rówce zawody pływackie Kad'l"Y .Reprezenta- 2:45,2. Sztafeta kobiet 4x50 m st. zmien.nym 
cy)nej. Impreza ta wykazała dobrą formę pły- - ŁKS Włókniarz - 2 :46,9. Sztafeta męska 
waków. 5x50 m st. dmv., kombinowallly zespół w skła- Kiero1rnik Zrzeszenia Unia, Michalski otr :: ~ nwje 

Triumfatorką niedzielnych zawodów ~yła dzie: Więckowiak, Sobczak, Jaworski, Bonie- nagrodę przechodnią. z rąk przedstawiciela 
Szymańska, która ustaliła nowy rekord Pol- eki i Jabłi>ński - 2:39,2. „Expressu llu.strorcaucgo". 

s~ua~m1~~3~100m~~ -------------------------~------~-----Nowy rekord okręgu poznańskiego na 400 
m ustaliła Przyborowicz, wynikiem 6 :21,8, 
zwyciężając Dzikównę - 6 :35,5 i Kowals.ką -::-
6 :36,4. 

Dobry wynik na 100 m st. klas. uzy,skała 
Proniewiczówna - 1 :30,1, wygrywając bieg 
przed Dobranowską. Poza tym z ciekaws.zych 
wyników na uwagę zasługuje: 100 m st. m•ot. 
Cichoń~ki - 1:15,2. 400 m st. dow. Gremlow~ 
ski - 5:11,8, 200 m st. klas. Nikodemski -
2 :55,2, 100 m st. grzbiet. kobiet Fijałkowska 

1 :33,0, 100 m st. dow. Mroczkowski . -

PRACOWNICY POSZUKIWANI Jednego s•tarszego księgowego na Koszta Wła­
Kierownika Pracy i Placy, rachmistrza wy· sne, jednego starszege; księgowego na kierow­
kwalii'ikowanego, kierownika Wydziału Socjal- nika Rachuby Pła.c, jedną rutynowaną maszy­
nego, technika - mei:hanika na stanowisko kie- nistkę zatrudni natychmiast Państwo,·-e Bu­
rownika Wydziału Inwestycyjnego, technika • downictwo Elektryczne Z. O. Łódź, ulica Za­
elektryka na stainowis-~o kierow'llika energety- ~tt;nhofa nr .32. Reflektu~emy ty:ko _na wyk;ro. 
ki, księgowego wykwalifik~wanego · zatrud1ni: hfikowane siły. Zgloszemą przyJmUJe Wydział 
Fabryka Igieł Dziewiarskich, Ptzedsiębiors.tw1J Personalny: 1'.łaca według umowy zbior rej 
Państwowe Wyodręb•1ione, Łódź, ul. PKWN w Budowmctwie. ~ ~9. 
37. Zgłoszenia :przyjmuje Wydzqał Pe.rsonalny. I C 

. 389 zytaicie „Express Ilustrowany" 

W długim korytairzu na kanapie sie­
dzieli rekonwalescenci., żartowa.Ji, śmie­
li się, jakiś chłopiec kuśtykał o ku­
lach , siwy mężczyzna opowiadał coś ro­
ześmianej sanitariuszce·. 

- Pójdziemy.„ Nikitin prosił, abyśmy 
wnet wróc1li. - Repiew pociągnął An­
drzeja za ramię. - Pójd1ziemy, towarzy­
szu Jermakow.„ 

ROZDZIAŁ II 
Repiew zatrzymał się przy olmie, przy 

cisnąl czoło do szyby i obją.ł głowę ręka- NaczeJnik posterunku granicznego w 

65 
mi. Lustdorfie, Kudriasz~w po powrocie z 

- Widocznie, bardzo ją kochał - po- Odlessv, długo siedział nad mor.zem. 
myślał Andrzej. - Nic dziwnego. Razem Dzieil był wyjątkowo jasny i cierpły_ A 

Przy łóżku siedział zgarbiony Repiew. pracowali, rarzeil11 spoglądali śmierci w przeoież był już początek zimy. 
Katia!.„ Czy to była ona? Blada, pra- oczy.„ Gdzieś bokiem przeszła burza i fafo 

wie biała twarz, 1':im'! mocno zaciśnięte Miał ochotę pocieszyć jakoś Repiewa, zbiegły się ori brzegu, pozostawiając na 
wargi, obandażowana głowa. czy jednak są słowa, które by go mogły piasku p·okryte pęcherzami wilg-otne pla-

Makar Fadiejewicz obejrzał się i wy- pocieszyć?.„ my. 
Część VII szeiptał: Za oknami w~dać było, jak zwykle, nie Fie<l1or rozpiął kołni•erz i iprnesyipując 

ROZDZIAŁ I - Spi.„ bieski_e, prześlkzne morze. z jednej dłoni na drugą osztlif.owane 

nie pułaipka?„. 

~ Lecz Katia ni,e spała. Nie była tylko - Rozmawiałem z profesor.em Awdie- przez morze kamyczki, rozmyślał nad 
Jermakow poszedł db szpitala na- w stanie ruszać się, nawet odwrócić gło iewem. · „Miejmy, - powiada, - na- poleceiniem komisarza. 

tychmiast po pogrzeb~ ojc.a. wę. <l'zie<ję", - cicho powiedział Makar Fa- - Teraz co noc śledź KarJa f ,iszer.a. 
- Do kogo, towarzys,zu dowódco? Andrzej i Repd.ew wstrzymując oddech, ·diejewicz. - Była ni·e.przytomna, bredzi- Osobiście śledź! -;- rozkazał komisarz. 

zapytała siostra dyżurna, podając rnu siedlzieli jeden przy drngim i patrrzyli na ła, wciąż c.iebie wolała . .. - Mogą do niego; przyjechać „gośde1". 
fartuch. panienkę. Poczuła ich wzrok, powolii Repiew odwrócił się d10 Je1rmakowa: Zrozumiał-eś? A 

· - Do Popowej. Jak się czuje? 01tworzyła oczy i ledwo p-0ruszyła ustami: - Kochasz ją? Komisarz nie roz:mawiał więrnj na t~n 
· - Le1karze powiedzą,-. odrpowiedzia- - Makarze Fadiejewkzu.„ Towarzy- - A ty? - również cicho s.pytal An- temat, a zrrniąc jnżi' trochę jego charak-
ła wymi.ja _jąco siostra. - Popowa leży szu Jermakow„. Idźcie„. ciężko mi„. arzei. ~er Kudriaszew, ni~ wpytywał o szcze- -
na trzecim piętrze, na chirurgii. I znów zamknęła oczy. - Kocham. góły Oczywiście, ż, naczelnik wie wiele 

Drugie piętr·o, trzecie ... „gdlziie tu j.e-sf - Zostawc~e chorą, - powie'.qziala And':zej poczuł, jak bardzo był dotąd takich rzt:;czy, o f' dórych nacze•lnikowi 
oddział chirurgiczny? Czy te o~zkfone fokzerka, ldora weszła na oddział. - niesprawiedliwy wobec swego pomocni- posterunku ;1ie wo! o wied.zieć. Trzeba 
dtrzwi?" Andrzej delikatnie uchylił je i Kito was tu wpuścił? Nie wolno jej się ka i zrobiło mu się niewymownie przy- bęclzio od dnia dzi siejszeigo spędzać mx­
zatrzymał się. · denerwować.„ lFo i wstyd. ce u Fiszera. , (D.c.n:) 
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